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PEZEGUD 
TYGODNIOWY. 

Przygotowania do po- 
wszechnej zgody

W AZYI, W AFRYCE I W AMERYCE.

Pierwszem państwem, usl- 
łującem doprowadzić do sku ­
tku powszechną zgodę rao 
carstw w sprawie chińskiej, 
jest, jak  już Szan. czytelnikom 
od tygodnia wiadomo, Rosya. 
Ponieważ zaś projekt tej 
zgody natrafił na pewną 
zwłokę z win)7 reszty mocarstw, 
przeto postanowiła Rosya przy­
spieszyć takową i zamiast 
oddalenia swych wojsk z chiń­
skiej stolicy posłała tam nowe 
posiłki, a w Mandżuryi kazała 
chińskich mieszkańców z Bła- 
gowieszczeńska p r z e p ę d z i ć  
wpław na prawy brzeg rzeki 
Am uru. Pośpiech zachowano 
przy tem tak niezwykły, iż 
nie dozwolono oglądać się za 
łodziami przewozowymi, lecz 
wpędzono 5000 Chińczyków 
do spławnej rzeki z poleceniem 
pływania ku drugiemu brze 
gowi.

Kto nie utonął, lecz zwątpił 
o możności przeprawienia się 
wpław i powracał do brzegu, 
ten legł pod bagnetami lub 
kolbam i karabinów; kto był 
świadomszy moskiewskiej 
ludzkości i płynął, dopóki mu 
sił starczyło, ten znalazł zimny 
grób we falach rzeki.

Równocześnie z tymi zabie­
gami Rosyi na azyatyckim 
lądzie usiłowały amerykańskie 
wojska przyspiesz) ć zgodę 
z Filipińczykam i, lecz byli 
tym razem mniej szczęśliwi i 
musieli się cofnąć przed l i ­
czniejszą siłą wyspiarzów, 
straciwszy 24 ludzi. Oprócz 
tego jest 19. rannych, z których 
niewiadomo także, czy wszyscy 
wyzdrowieją.

W Afryce skończyła się 
prawdopodobnie w ł a ś c i w a  
wojna z chwilą odjazdu pre 
zydenta K rueger’a do Holan 
dyi, a według depeszy jene­
rała Roberts’a rozwiązać się 
miał ostatni oddział Boerów, 
złożony z 3000 ludzi; 700 
przejść miało przez granicę 
portugalską, reszta rozeszła 
się do domów, lub podzieliła 
się na małe oddziały p a rty ­
zanckie. Do zgody więc bardzo 
blisko według tego telegramu.

W  Ameryce pracuje głównie 
dla zgody, ojciec trustów, Mark 
Hanna,równio za pomocą słowa 
jak  i maszyry giełdowej. Za 
pomocą słowa próbował w al­
czyć z kandydatem  B rjanem , 
ale ten ostatni dał mu do 
zrozumienia, że m u s i a ł b y  
wprzód podróść w opinii 
p u bl c z n e j, zanimby mu 
wvzwany mógł ten zaszczyt 
uczynić.

Następnie zabrał głos przed 
licznie zebraną publicznością 
w Chicago i przedstawił się 
jako wielki przyjaciel robo 
tników i zarazem pierwszy 
założyciel trustów, chcąc ko ­
niecznie wyperswadować ro ­
botnikom, należącym do re ­
publikańskiego stronnictwa, 
że przyjaciół trustów powinni 
uważać za swych przyjaciół 
przynajm niej 6. listopada przy 
silosowaniu, jeżeli już kiedy 
indziej nie mogą. Wszelkie 
jed rak  jego wy wody rozbijały 
się o przekonanie słuchaczów, 
jak  o skałę i nie osiągnął 
zamierzonej zgody między ro ­
botnikiem a trustotwórcą.

Treny niemieckie nad 
polityką Kosyi.

Gazeta Opolska przytacza 
odczyt prof. dr. Otto H arnack 
w Darmstadzie, na walnem 
zgromadzeniu niemieckiego 
związku szkolnego, o położe­
niu Niemców7 w rosyjskich 
prow:neyacb nadbałtyckich. 
Całą treść odczytu moźnaby 
źyccm zastosować do stosun­
ków polskich w zaborze p ru ­
skim.

Carowie, mówił niemiecki 
uczony, zaprzysięgali zacho­
wanie przywilejów prowin- 
cyorn nadbałtyckim , dopiero 
Aleksander II I , w roku 1881 
odmówił przysięgi i tem sa­
mem wybuchła zacięta walka 
przeciw ludności i kościołowi 
niemieckiemu w tych prowin- 
cyach. W alka ta spadła na 
błogie, całkiem w duchu i 
języku niemieckim prawcdzo- 
ne rządy, bo przecież tylko 
lud był innej narodowości, 
podobnie jak  to widzimy we 
wschodnich prowincyach Prus. 
Był samorząd, na wyborach 
oparty, a u wszystkich władz 
panował języb n i e m i e c k i ;  
był niemiecki uniwersytet 
w Dorpacie, niemiecka poli­
technika, były gimnazya i 
szkoły realne, których ucznio­
wie byli bardzo obarczeni, bo 
języka rosyjskiego uczyć się 
musieli, były nareszcie i szkoły 
ludowe z przymusowem uczę­
szczaniem, a lud  wiejski po­
bierał nauki w języku ojczy­
stym, łotyckirn i estońskim. 
Nie zmuszano do uczenia się 
jeżyka niemieckiego, ale kto 
przyswoił sobie wyższe nauki, 
ten też z pewnością został 
Niemcem.

N a jeden tylko ucisk przed 
rokiem 1881 skarżyć się było 
można, na ucisk przez cara 
Mikołaja I. wywołany, przez 
A leksandra I I ,  jednakże zła­
godzony. Twarde bowiem 
prawa kościelne naruszały su­
mienia protestanckich pasto­
rów, a kulturkam pf ten ścią­
gał na nich kary policyjne i 
sądowe. Przez w tajemnicy 
trzymany ukaz A leksandra I I  
w roku 1805 praivo to zawie­
szono w prowincyach nadbał­
tyckich i nastąpiło 16 lat 
spokoju. Za A leksandra II I . 
dopiero była rzecz nie do 
uwierzenia: ukazu nie zniesio­
no, ale wprost jako niebyły 
uznano, a liczni bardzo pa 
storzy ulegli prześladowaniu 
za czyny, które, gdy były 
dawniej dokonane, wcale nie 
były karygodnym i

Odtąd rozpoczyna się bardzo 
smutna epoka dla Niemców 
nad rosyjskim Bałtykiem 
Trzynaście lat panowania A le­
ksandra I I I  wystarczyło do 
rozbicia pięknej budowy nie­
mieckiej, Dziś żyją tam Niem 
cy wśród ruin, wśród cierni i 
kolców, które burzyciele za­
siali w rumowiskach. A le­
ksander I I I  nakazał na wszyst­
kich polach rozpocząć walkę 
i przeprowadzić ją energicznie 
w dziedzinie kościoła i szkoły, 
adrr rnistracyi i sądownictwa 
tak, że następca jego już zastał 
prawie wszystko zniszczone. 
Protestantyzm  dziś już jest 
tylko cierpianą sektą, a na 
budowę nowego zboru potrze­
ba zezwolenia biskupa schi- 
zmatyckiego. Nie zliczysz w y­

padków, w których pastorzy 
karani bywają za wypełnianie 
swoich obowiązków, a ich 
wiernych uważa pop gwałtem 
za schizmatyków.

D orpat przechrzczony na 
“Ju rjew ”, już nie cieszy się 
uniwersytetem o cechach n ie­
mieckich, cały, prócz wydzia 
łu teologicznego, jest zupełnie 
zniszczony. W ykład niemiecki 
pozostawiono tylko na w y­
dziale teologicznym z obawy, 
aby rosyjski nie był podporą 
dla propagandy ku krzewie­
niu protestantyzmu między 
Rosyanami.

TVe wszystkich gimnazyach 
i szkołach realnych (zupełnie 
jak  u polskich dzieci w Księ­
stwie Poznańskiem, na Śląsku 
i t. d. — Przyp R ed.) zapro­
wadzono rosyjski język jako 
wykładowy, a ponieważ w stę­
pujący uczniowie, tak  Niemcy, 
jak  Estonowie i Łotysze, ję ­
zyka tego w domu nie poznali, 
można sobie wyobrazić, jak  
wielkie są wyniki taŁiej na­
uki — mówił dalej uczony 
niemiecki. Ale gorszym je ­
szcze jest duch, w którym  
nauki udzielają. W ycho­
dzi się z fałszywego zało­
żenia, że dzieci w szkole są 
wyłącznie pochodzenia sło­
wiańskiego, gdy tymczasem 
w niektórych klasach ani je ­
dnego nie ma ucznia tego 
pochodzenia, w tej myśli 
wazy^łtko, co uczniom drogie 
i święte, ośmiesza się i prze­
kręca. Protestanckich uczniów 
zmusza się chodzić do cerkwi 
prawosławnej. Język niemie­
cki zepchnięto do stopnia 
nadobowiązkowego, zaledwie 
cierpianego stopnia nauk. Kto 
więc tylko może, nie posyła 
swych dzieci do tych szkół. 
Tak długo, jak  się da, uczy 
się je prywatnie, hojność bo­
gatszych umożebnia takie po­
stępowanie mniej zamożnym. 
Uczniowie pryw atnie kształ­
ceni m ają naturalnie później, 
przy wstępie do wyż­
szych klas wiele tru d n o ­
ści. O szkołach ludowych, 
przez Niemców założonych, 
można krótko się wyrazić, że 
uległy one "zupełnemu zni­
szczeniu, elementarne zaś w y­
kształcenie ludu spada na coraz 
niższy poziom.

Niemieckie urzędy adm ini­
stracyjne i sądowe, tak  w m ia­
stach jak  po wsiach, zajmują 
wyłącznie Rosyanie. Dawne 
prawo wyborcze upadło, rząd 
m ianuje wszystkich urzędni­
ków. W ładze wszystkie urzę­
dują w języku rosyjskim. 
Mimo tego tak  bardzo sm u­
tnego położenia, mimo tak 
groźnego ucisku, mimo tak 
bezmiernego zwalczania języ­
ka niemieckiego, trzyma się 
duch niemiecki, wzmaga pa- 
tryotyzm, szerzy się łączność. 
“Cóż dziś mogą zrobić oby 
watele Rzeszy niemieckiej dla 
uciskanych braci?” Materyal- 
na pomoc, jakiej udzielać 
zwykł związek szkolny n ie­
miecki, tu jest zupełnie wy­
kluczoną. K ary srogie spotka­
łyby odbierających, więc po ­
moc taka jest zbyteczną. J a k ­
kolwiek na razie przez ru ­
szczenie zapanował pożałowa­
nia godny stosunek, że wiele 
osób z urzędu wypędzono, że 
inni dobrowolnie dla sk ru p u ­
łów sumienia opuścili stano­
wiska, minęło już przesilenie,

a dotkniętym otworzyły się 
inne źródła zarobku i t. d.

Czytając te utyskiwania u- 
czonego niemieckiego każdy- 
powie: a toć to wierny
obraz praktyk rząd u pruskie- 
skiego wobec Polaków! Czyż 
i nam Polakom nie zagw aran­
towali królowie osobnym p a ­
tentem naszych praw  narodo­
wych? A  cóż się dzieje ? N ik t
0 słowa królewskie nie dba, 
a wielki apostoł “siły przed 
prawem” ks. Bismark, pow ie­
dział, publicznie, że przyrze­
czenia królewskie nie mają 
wartości złamanego szeląga. 
Jego wierni synowie i ucznio ■ 
wie H akatyści, wypisali na 
swoim sztandarze w y r a ź n e  
“ausrotten!”

Zajadłość hakatystyczna, 
czyli szowinizm znaehodzi się 
wszędzie, lecz nigdzie nie 
objawił się w tak  wstrętnej 
nagości jak  właśnie w P ru ­
sach. K onkuiencyą godną robi 
mu w świecie obecnie tylko 
zaciekłość kułakowców chiń­
skich, do których widać z bie­
giem czasu zaszło szlachetne 
hasło “siła przed praw em ” i
1 mkazali także cudzoziemcom 
pięść. Czy tacy ludzie mają 
prawo do głoszenia idei w ol­
ności i swobód narodowych ?

Z jakiem czołem śmią N iem ­
cy rzucać kamieniami narząd 
rosyjski, wiedząc, że własny 
ich rząd pod szklanym siedzi 
dachem?

Lecz rząd rosyjski moźnaby 
wreszcie wytłomaczyć i un ie­
winnić tem, iż to rząd abso­
lutny, despotyczny. A  czem 
że wytłomaczyć rząd pruski, 
który po krwawych walkach 
i zapasach nareszcie zdecydo­
wał się pod naciskiem ogłosić 
konstytucyą, czyli rów noupra­
wnienie wszystkich obywateli 
państwa? Czyż owe walki 
kulturne, Miększe lub m niej­
sze, które rząd pruski stale 
wytacza wierze katolickiej i 
narodowości polskiej, zgadzają 
się z duchem i pojęciem kon- 
stytucyi? ,

N ik t nie może pochwalać 
przemocy rządu rosyjskiego 
wobec Niemców w prow in­
cyach nadbałtyckich, ale k a ­
żdy oburzać bię musi na per- 
fidyą tych Niemców, co to 
z jednego oka wylewają łzy 
krokodyle nad uciskiem braci 
swoich poza obrębem swej 
ojczyzny, ale drugie oko za­
mykają szczelnie na podobne 
p rak tyk i swego własnego rzą­
du względem Polaków i ka- 
toLków.

Lecz szczytem bezczelności 
nazwać należy, że ciź
sami Niemcy, to co potępiają 
u Moskali, pochwalają głośno 
u siebie! Pożal się Panie, 
nad tym odłamem narodu 
“zm yśhcieli!”

ZGON BO JOW NIK A.

Hiszpański marszałek Arse- 
nio Martinez de Campos, 
wsławiony bojami w trzech 
częściach świata bohater, uległ 
we walce z cukrową chorobą 
w 66. roku życia w Zarauz 
koło San Sebastyan 24. b.m. 
W roku 1859 wsławił się 
w afrykańskiej wojnie przeciw 
państwu M arokańskiemu. Od 
1864 do 1870 był on jenerał 
gubernatorem Kuby w Ame 
ryce, gdzie odznaczał się za­
wsze um iarkowaną polityką. 
Powołany do ojczyzny podczas

wojny z Karlistam i, odznaczył 
się we walkach z nimi na 
północy. Za co dano mu w r. 
1873 jak  niedgdyś Kolumbowi 
skosztować niewdzięczności, 
częstując go niemal jednorocz- 
nem więsieniem po abdykacyi 
króla Amadeusza, za nieprzy­
jazne usposobienie dla rep u ­
bliki. W  następnym jednak r. 
postawiono go napowrot na 
czele armii przeciw Karlistom, 
skoro się dał czuć brak jego 
oręża. W roku 1874 w yn.isł 
na tron księcia Alfonsa z Bowr- 
bonów jako Alfonsa X II, a 
w roku 1877 powrócił znów 
na K ubę dla uśmierzenia po ­
wstania na tej wyspie, skąd 
go dla łagodności odwołano 
i oddano mu tękę ministra 
wojny.

Odwrót z Pikingu 
zarządzony.

25. bm. ogłosił departam ent 
wojny we W ashingtonie n a ­
stępującą publikacyą:

Do jenerała Chaffee w ysła­
no w drodze telegraficznej 
rozkaz, aby został w Pekingu 
ze strażą poselstwa, złożoną 
z jednego pułku piechoty, 
czterema szwadronami kawa- 
leryi i z jedną lekką bateryą 
na obronę posła i am erykań­
skich interesów, resztę zaś 
wojska oraz zbędnych oficerów 
sztabowych, jak  n i e m n i e j  
wszelkie zbędne zapasy aby 
posłał jenerałowi Mc A rth u ro ­
wi do Manili. Równie treść 
powyższego rozporządzenia 
jak  i ta okoliczność, że przy­
bito zawiadomienie na 
gmachu ministerstwa wojny 
świadczy, że pobudką do tej 
decyzyi nie było powodowa­
nie się żadną polityką zagra­
niczną, lecz raczej obawą przed 
zarzutami na miejscu.

Wizyta pułkownika 
Z. Miłkowskiego.

Odwiedziny pułkow nika Z. 
Miłkowskiego u emigracyi 
polskiej w Stanach Zjedn. 
należą do tych wydarzeń po- 
rozbiorowej historyi polskiej, 
co dają świadectwo o trwałości 
życia Polaków, jako narodu 
w każdym świata zakątku. 
Zarówno bowiem w Chicago, 
jak  w Milwaukee i wszędzie, 
gdzie tylko Polacy mają 
obszerne sale, zebrali się l i ­
cznie dla uczczenia bohatera, 
przypominającego im swą 
osobą owę chwilę, w której 
oczy całej Europy zwrócone 
były przez la t 2 bez przerwy 
na polski oręż i polską ofiar­
ność w mieniu i życiu dla 
zdruzgotania despotyzmu, k tó ­
remu Polacy zagrażali jako 
państwo, a przeszkadzają jako 
naród.

O tem przekonał się i sam 
zacny gość, jak  sądzimy, nie 
bez uciechy, jeszcze więcej 
niżeli z cz)nionych mu owa- 
cyj, z jawnej troskliwości 
naszej o zachowanie ięzjka, 
wiary i cnót naszych naddzia- 
dów w szkołach i świątyniach.

Szkoda tylko, iż zajmujące 
się jego przyjęciem komitety 
nie poinformowały go, jak  się 
domyślać wypada, o istnieniu 
w tutejszym kraju  tych indy­
widuów, co hańbę przynoszą 
narodowi naszemu równie tu 
wobec innych narodowości, jak  
za Oceanem, przez co uchroni­
łyby go były od narażania się 
na nie miłe wrażenia, jakich 
doznać miał mimowolnie.

Owoce republikań­
skich rządów:
(K ARTELE T R U ST Y ).

G rom adzeuie m ajątku  c a łe g o  kraju
w  ręce  g a r s tk i  sam olub ów .

S tr a jk i i  nędza .

Prezydent unij robotniczych 
próbował 21. b~a. w Hazelton, 
Pa. wygnać djabfa za pomocą 
belzebuba, twierdząc na zgro­
madzeniu oszołomionych gór­
ników, że ich nędzy winne 
są nie trusty węglowe, lecz 
kompanie kolejowe, ponieważ 
drogo sobie liczą za przewóz 
węgla—jakby kartel węglowy 
lepszy był od kolejowego. Czy 
i temu spółki kolejowe winne, 
że 3półk: węglowe nie chcą
uznać Unii górniczej ? A czy 
Unie górnicze nie w obrocie 
przed wyzyskiem zorganizo­
wane? Wszakże żaden poje- 
dyńczy człowiek nie byłby 
w stanie choćby w ciągu n a j­
dłuższego życia dotrzeć do 
miliona uczciwym sposobem 
bez protekcyi prawa. Jeżeli 
zaś to prawo z łaski republi­
kanów tak protegowało przez 
lat szeregi jednych, że siedm 
ósmych części całego m ajątku 
tego kraju  przeszło w ręce 
4000 milionerów, czyż to je ­
szcze nie czas wielki dla reszty 
obywateli, a zwłaszcza dla 
robotników, aby myśleć o 
ratowaniu sielie i swej ro ­
dziny?

Ale jak  się ma ratować 
zapytasz Szanowny czytelniku 
i czy jest jeszcze jaki pewny 
i skuteczny ratunek dla niego ? 
Jest bracie, ale nie w strajku, 
bo ten jest także korbą mo 
nopclistów, obmyśloną z góry 
na ich korzyść, a szkodę ro ­
botnika.
P rzy p a trzm y  s ię  b liże j te j sp ra w ie .

Jeżeli prawo sprotegowało 
spółki i dozwoliło im wzróść 
w kartele (trusty) to też prawo 
obalić je tylko może i wydo­
być z pod ich panowania 
tak  produkty tego kraju  jak 
producentów i kupców, którzy 
dziś są tylko klerkam i trustów.

Wiedzą o tem dobrze człon­
kowie tych trustów, skoro 
sam trust węglowy ofiarował 
10 milionów na kampanią 
przedwyborczą, aby tylko 
przesadzić przy wyborach 
swych republikańskich opie 
kunów. Tych zaś 10 milionów 
nie dadzą ze swej kieszeni, 
lecz zyskaj j takowe za porno 
cą strajku górników— złożą im 
je wszyscy biedn’ i najb ie­
dniejsi, a nawet sami s tra jk u ­
jący górnicy, którzy przy 
nadchodzącej zimie będą m u­
sieli zapłacić na węglu nad 
wyżkę ceny, którą trust pod­
niesie dowolnie z powodu 
strajku. T ak  n ięc  strajk  po­
służy trustom d > wyśrubowa­
nia 10 milionów z biednych, 
aby sobie za tę kwotę trusty 
zapewnić mogły swych opie­
kunów u steru władzy k ra ­
jowej,. a tem samem i prote- 
kcyą na dalsze czasy.

W prawdzie piszą w rep u ­
blikańskich gazetach, że w ra 
zie wyboru na dalsze cztery 
lata wytępią ciź republikanie 
trusty. W ygląda to jednak 
na obietnicę dzierżawcy g ru n ­
tu, że wytępi z tegoż gruntu 
kanadyjski oset, który sam 
zasiał, jeżeli mu właściciel na

dalsze cztery la ta  ów g ru n t  
w ynajm ie .

D ow odzą  oni sw ym i o b ie ­
tn icam i jedyn ie  świadomości, 
że k a r te le  są k lę sk ą  tego k ra  ju ;  
że są środk iem  do w y zy sk iw a­
n ia  w szystk ie j ludności;  ś ro d ­
k iem  p a n o w a n ia  nie ty lk o  n ad  
ludźm i, lecz i n a d  w szystk im i 
p ro d u k ta m i  na tu ry  j  p rze m y ­
słu. A le  pom im o to jeździ 
ojciec t ru s tó w  po k r a ju  i 
p ró b u je  tu m an ić  ludzi, że on 
ta k  kocha  ro b o tn ik ó w  iż k a ­
żdego z nich  go tów  ucałow ać 
p rzed  w yboram i. J e s t  to nie 
ty lk o  śmieszną naiw nością , ale 
n a w e t  ub liżaniem  ro b o tn ik o ­
wi samem przypuszczaniem , że 
on tem u  uw ierzy , czyli inaczej 
poczy tyw aniem  go za t a k  
ograniczonego, iż nie zdoła  
zrozumieć, czy w  zdan iu  wy- 
w ypow iedz ianem  z a w a r t e  
k łam stw o , czy p raw d a .

JESZCZE JE D E N  S T R A JK  Z POWO
D U GÓRNICZEGO ROZPORZĄ­

D Z E N IA .

P  ozporządzenie właścicieli 
kopalni w miejscowości, po- 
łonej w pobliżu Victor 
w Colorado, dało powód 
do strajku  w kopalnii 
złota. Rozporządzenie to, m a­
jące zapobiec p ra riu  bielizny 
górników ze żółtego krnszcu, 
przepisuje, aby górnicy zmie­
niali całe odcienie przed wi » 
ściem do kopalni i przy wyjściu 
z takowej. Odzienie więc, 
w którym  górnik pracuje ma 
.wedle tego rozporządzenia 
pozostawać w ubieralni, czyli 
tak zwanej garderobie górni­
czej ay głębi szybu, podczas 
gdy odzienie na drogę od 
roboty ma być pozostawiane 
w drugiej garderobie na po ­
wierzchni, nad szybem 'u m ie ­
szczonej, zaś spuszczanie się 
do szybu i windowanie górni­
ków z niego odbywać się ma 
w stroju adamickim.

Oburzeni tem rozporządze­
niem górnicy zastrajkowali 
oświadczyli, że nie powrócą 
do pracy, dopóhi takowe nie 
będzie odwołane. Superi- 
tendent kopalni oświadczył 
znów ze swej strony, że tego 
rozporządzer ia pod żadnym 
warunkiem nie zniesie.

Sąd doraźny (Lynch.)

W  P o n tc h a ta u la ,  w s tan ie  
Louis iana , powieszono znów 
czterech czarnych  obyw ate li ,  
w yw leczonych z więzienia 
w nocy z 20. na  21. b. m. 
Miejscowość wyżej w sp o m n ia ­
na  położona jes t  n a d  ko le ją  
I ll ino is  C en tra l  i doznaw ała  
av najb liższym  czasie częstych 
odw iedzin  m urzyńsk ich  w celu 
w łam y w an ia  się do różnych  
składów . O burzen ie  m ieszkać- 
ców tam te jszych  przekroczy ło  
w szelkie g ran ice  ref leksy i i 
obaw a p a n u je  powszechna, że 
sądy  doraźne  się pow ótrzą . 
U siłow anie  sądu w zględem  
pociągnienia  czarnych  do o d ­
powiedzialności, spo tęgow ały  
ty lk o  oburzen ie  l u d n o ś c i .  
W szystk ich  czarnych a re s z tu ­
ją  w ładze  i k ry ją  we więzieniu 
d la  ocalenia  im w ten  sposób 
życia. Lepszej  k lasy  M urzyn i  
p o u c iek a li  do kościołów, gdzie 
p rzepędza ją  czas tej zgrozy n a  
m odlitw ie .


